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Lud pracujący całej Polski
z dumą Ji radością bierze udział

w dniach
WARSZAWA (PAP). — Szeroko 

rozlała się po całej Polsce fala socją 
Iistycznego współzawodnictwa pracy 
o jak najgodniejsze uczczenie 70-ej 
rocznicy urodzin Generalissin.usa 
Józefa Stalina. Na apel załogi kopal­
ni im. Józefa Stalina w Sosnowcu de 
klarują swój udział w dniach pracy 
stalinowskiej robotnicy i młodzież, 
Coraz liczniejsze są meldunki o wy­
konaniu podjętych zobowiązań.

Powstają tysiące kół studiowania 
życiorysu Józefa Stalina. Setki no- 
•wych kół Towarzystwa Przyjaźni Pol 
Sko-Radzieckiej oraz kursy języka 
rosyjskiego.

Robotnicy, chłopi, naukowcy, arty­
ści, literaci, kobiety i młodzież ślą 
w dalszym ciągu Wielkiemu Jubila 
towi listy gratulacyjne i podarki.

„Siedziałem w 6 
faszystowskich o- 

bozach koncentracyjnych za to, że 
nie chciałem pracować dla faszy­
stów" — mówi przodownik pracy 
Państwowej Fabryki Budowy Ma­
szyn w woj, krakowskim ob. Kurow­
ski. — Obecnie wyrabiam 277 proc. 
normy. W driiu pracy stalinowskiej 
postaram się normę tę tak podwyż­
szyć, żeby dała wyraz moim i na­
szym uczuciom dla Józefa Stalina".

Załoga odlewni 
warsztatów PKP

K r a k ó w

Bydgoszcz
Nowy re k o rd  

wydobycia węgla
WAŁBRZYCH (PAP) — Realizu­

j ą  zobowiązania dla uczczenia 70-ej 
rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina, brygada Stanisława Magie­
ry z kopalni „Bolesław Chrobry" u- 
stanowiła nowy polski rekord wydo 
bycia węgla, wykonując normę w 
440 proc. Ogółem w ciągu minionych 
14 dni brygada wyrobiła 229,7 proc. 
normy.

- o —

Żołnierze angielscy
p ro te stu ją  p rze c iw

propagandzie antyradzieckiej
LONDYN, (PAP). Dziennik „Daily 

Worker" donosi, że w Oldershot do­
szło do demonstracji grupy stacjonu­
jących tam młodych żołnierzy, obu­
rzonych prowadzoną w armii brytyj 
ekiej propagandą antyradziecką.

W związku z nikczemnym wypa­
dem antyradzieckim, na jaki pozwo­
lił sobie „inspektor wychowawczy" 
jednostki wojskowej, — żołnierze 
zorganizowali wiec, na którym jed­
nomyślnie uchwalili rezolucję, pro­
testującą przeciwko prowadzeniu w 
armii brytyjskiej propagandy anty­
radzieckiej. W rezolucji swej żołnie­
rze między in. stwierdzają:

„Interesy nasze, interesy rzeszy 
żołnierskiej wymagają, aby kraje ca­
łego świata umocniły pokój, w imię 
którego p*gi ojcowie i bracia walczy­
li i umierali w wojnie przeciwko fa­
szyzmowi. postanowiliśmy protesto­
wać przeciwko propagandzie, budzą­
cej nienawiść do Związku Radziec­
kiego",

pracy stalinowskiej
S ła w n ow Bydgoszczy postanowiła jednomy­

ślnie w dniu pracy stalinowskiej 
skoncentrować swoje wysiłki na o- 
siągnięcie jak najwyższej wydajno­
ści. „W dniu tym — oświadczyli ko­
lejarze — nie zabraknie przy pracy 
ani jednego z załogi odlewni."

Ś l ą s k Gńynicy kopalni 
im. Wieczorka, 

którzy pierwsi rzucili hasło uczcze­
nia dma urodzin Józefa Stalina wzmo 
żoną pracą, wykonali w listopadzie 
br. plan produkcji w 106,7 proc. za­
miast zaplanowanych 106 proc.

Czołowi btygadziści Paweł Depta 
i Konrad Kula podjęli nowe zobowią 
zania wykonania w grudniu 300 
proc. normy, przy czym Konrad Ku­
la podjął się wykonania swojej 3-let 
niej normy produkcyjnej w ciągu 2 
lat i wezwał wszystkich polskich gór 
ników do wstąpienia w jego ślady.

Mistrz szybkich wytopów huty 
„Kościuszko" — Władysław Truchań 
postanowił pobić swój dotychczaso­
wy rekord wytopu stali, wynoszący 
4 godziny. W dniu 9 grudnia Tru­
chan dokonał wytopu w ciągu 3 go­
dzin 40 minut.

W a ł c z Pracownicy dro - 
gowi w Wałczu 

podnieśli wydajność pracy o 10 proc. 
do 15 bm. Robotnicy stolarni mecha­
nicznej w Wałczu dali produkcję po­
nad plan wartości 150.000 zł. Załoga 
tartaków i lasów państwowych w 
Sławnie uruchomiła drugi tartak, 
przyśpieszając pracę o 15 dni.

„Zobowiązujemy 
się pod przewód 

nictwem PZPR propagować wśród 
chłopów naszego powiatu idee Józe­
fa Stalina" — piszą chłopi z powiatu 
Sławno, meldując o przystąpieniu do 
zapoznania się z życiorysem Józefa 
Stalina.

Chłopi gminy Naćmierz zorganizu­
ją do 21 bm dwie spółdzielnie pro­
dukcyjne w Masłowie i Kurowie.

Pracownicy Zje­
dnoczenia Energe 

tycznego Okręgu Białostockiego ze­
lektryfikowali w ciągu jednego dnia 
wieś Augustowo w pow. bielsko- 
podlaskim.

Tkacz w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Wełnianego nr 34 Piotr 
Wencław, który zobowiązał się u- 
czcić 70-lecie urodzin Józefa Stalina 
przez zwiększenie ilości rzułów z 33 
tysięcy na 35 tys., osiągnął w ciągu 
jednego dnia 37 tys. rzutów.

B ałystok

Delegacja polska wyjechała do Moskwy
n a  u roczystość 70 roczń lcy  

urodzin  Jó z e fa  S ta lin a
WARSZAWA (PAP) — W dniu 

17 bm. udała się do Moskwy de 
legacja polska na uroczystości, 
związane z obchodem 70 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina.

Na czele delegacji stoi członek 
Rady Państwa, członek Biura Po 
litycznego PZPR. prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli tow. gen- 
Franciszek Jóźwiak - Witold.

W skład delegacji wchodzą: wi 
cemin. Obrony Narodowej gen. 
broni Stanisław Popławski, mini­
ster Wincenty Baranowski, wice­
prezes ZSL, rektor Uniwersytetu 
Łódzkiego — prof. dr Józef Cha- 
łasiński oraz przodownicy pracy: 
znany racjonalizator — Stefan 
Matek z Zakładów im. Stalina w

Poznaniu, Bronisława Borecka a 
PZPB n r 3 w Łodzi, Szczepan 
Bartyka, robotnik budowlany z 
Warszawy oraz Regina Mazur — 
chłopka z pow. oławskiego, woj 
wrocławskiego.

Z ramienia JComitetu Centralne 
go PZPR żegnali odjeżdżającą de 
legację tow. tow. T. Feder i T- 
Daniszewski.

Na dworcu obecny był ambasa­
dor ZSRR — W. Lebiediew.

•

Delegacja wiezie ze sobą dar 
Komitetu Centralnego PZPR dla 
Generalissimusa Stalina w posta­
ci odnalezionych niedawno orygi 
nalnych dokumentów, dotyczących 
oobytu Lenina w Krakowie i w  
Poroninie, a także jego aresztowa 
nia w 1914 r.

Uczennice szkoły podstawowej z dumą 
ścienną.

oglądają swoją gazetkę

A p e l do
rolnych

w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w
leśnych całego świata

Drodzy Towarzysze! Bracia i Sio­
stry!

My, delegaci Międzynarodowej 
Konferencji Pracowników Rolnych 
i Leśnych, zebraliśmy się w dniach 
15 — 17 grudnia 1949 r. w Warsza­

wie, aby wyrazić wodę milionów 
pracowników rolnych i leśnych całe 
go świata, zjednoczenia wszystkich 
sił w jedynej międzynarodowej or­
ganizacji zawodowej przy Świato­
wej Federacji Związków Za wodo-

Dzieło które nie przemija
Płynie wielka fala. Porusza ludzi i miasta. Płynie sze­

rokimi szlakami, dociera do gromad wiejskich najdalszych 
zakątków kraju- Jakie koryto wyżłobiła sobie w naszym 
gruncie?

Wielka fala zobowiązań ku czSi Józefa Stalina płynie 
wieloma strumieniami, zlewającymi się w jeden nurt. 
Z jakiego źródła wzięły one początek?

Posłuchajmy słów ludzi, którzy własnymi rękoma 
i mózgami współtworzą dary pracy z okazji historycznej 
rocznicy: „Nauka Twoja dopomagała nam w uwolnie­
niu się od „dobrodziejstw" kapitalizmu —  cierpienia i nę 
dzy. głodu i bezrobocia" —  piszą do Towarzysza Stalina 
robotnicy cukrowni w Gryficach, a głos ich zlewa się 
z potężnym chórem milionów ludzi, których nauka Mark­
sa, Lenina i Stalina wydarła ciemnościom biernej, roz­
paczliwej beznadziejności, w jaką spychał ich kapitalizm 
wraz z jego filozofią i kulturą. Ludzi, którym wiedza 
marksistowska dala klucz do zrozumienia historii. Dala 
nie tylko wiarę w wyzwolenie, lecz nauczyła o to wyzwo 
lenie walczyć

Takich właśnie listów, mówiących o stałym upowszech­
nianiu zwycięskiej idei marksizmu, czytamy coraz więcej 
wraz z narastaniem fali rocznicowych zobowiązań i ich 
realizacją. To kółka studiowania życiorysu Stalina, to 
kursy i wykłady wydają swój plon. Mówią o tym ro­
botnicy, chłopi, młodzież: „Historia Twojego życia uczy 
nas rozumieć co dzień lepiej zasady matksizmu-leninizmu 
—  naukę prawdy i postępu. Przyrzekamy Ci pilnie pogłę 
biać dalej wiedzę..."

Coraz więcej kół, odczytów, referatów, wykładów. Ten 
nurt wiedzy rewolucyjnej, niosącej masom narodu świa­
domość klasową budowniczych i gospodarzy, wrył się 
głęboko w nasz grunt, poruszył wiekową zaporę, którą 
wyzyskiwacze zagradzali ludowi drogę do światła i wol­
ności. Rrwąca fala będzie wyłom pogłębiać dalej,

• * •
Wraz z nią popłynęła pieśń. Ta, która wydana w ty­

siącach egzemplarzy przechodzić będzie z rąk do rąk, 
śpiewana przez setki tysięcy ust! I inna jeszcze —  ta, któ 
ra brzmi we wszystkich listach, we wszystkich dziełach, 
we wszystkich podarkach: pieśń miłości, podziwu wdzięcz, 
ności- l

„Drogi Wodzu i Nauczycielu!
Składam Ci podziękowanie za szczajcie moich dzieci, za

szczęście naszej gromady" —  pisze chłopka ze wsi Lan- 
kowice.

„Tobie zawdzięczam, że mój tatuś nie jest wyzyskiwa­
ny. Tobie zawdzięczam wolność naszej ojczyzny" —  pi­
sze dziecko szkolne z Biłgoraja.

Te melodie dyszeliśmy w twardych, mocnych, uroczy­
stych jak ślubowanie słowach, którymi Władysław Tru­
chan zapowiedział pobicie na dzień urodzin Stalina swego 
własnego, nieprześcignionego dotychczas rekordu wytopu 
stali. Kiedy 73_letni kolejarz, Lezuraj, pieczołowicie, 
z tkliwością ustawiał swój dar dla Stalina —  artystyczną 
miniaturkę semafora...

• *  *

Jeszcze nie długo przed rocznicą trwały badania i pró 
by. W ciszy laboratorium, w hali fabrycznej „po fajeran- 
cie" późnym wieczorem w domu, nad książką i broszurą 
radziecką.

W  Warszawie, w Poznaniu, we Wrocławiu, na Śląsku, 
w Tomaszowie. Z myślą o nim. o uczczeniu Jego roczni­
cy. Aż wreszcie nowe metody radzieckie zostały przyswo * 
jone.

Szybkościowe skrawanie metalu, przyspieszone remonty 
maszyn, elektryczne szlifowanie stopów twardych, nowe 
wyroby, nowQ zaoszczędzone sumy, przyspieszony marsz 
techniki. Doganiamy i przeganiamy historię wielu boga­
tych. uprzemysłowionych państw ucisku i wyzysku, opar 
ci o bratnie ramię państwa socjalizmu.

Tę nową formę czynu klasy robotniczej tłumaczą 
jasne i zwięzłe słowa ludzi z huty ,.Kościuszko": „Prag­
niemy dołożyć cegiełkę do wielkiego, wspólnego gmachu 
socjalizmu".

*  *  *

Płynie wielka fala. Żłobi w naszym gruncie głębokie ko 
ryto. Porywa swoim nurtem, porywa rozmachem budowy 
ludzi przy warsztacie i na budowie, przy piecu i na ka­
tedrze, przy pługu i ludzi pióra. Pobudziła śmiałą i twór­
czą myśl, wyrywając zbutwiałe korzenie zastoju i konser 
watyzmu. •

Rozpaliła jeszcze żywszym płomieniem miłość do Wo­
dza wszystkich pracujących, walczących, uciskanych 
i wyzwolonych, przewodnika i nauczyciela —  Stalina. 
Mocniej zacieśniła więź braterstwa między naszym i ra­
dzieckim narodem, pogłębiła świadomość klasową i doj­
rzałość polityczną naszego ludu. Rzuciła dalekosiężny 
posiew który kiełkować będzie i wyrastać nadal,

wych, która jest dość silna, by sta. 
nąć w obronie interesów życiowych 
ptaeowników, zatrudnionych w go­
spodarce rolnej i leśnej.

W tym celu utworzyliśmy Między 
narodową Organizację Pracowników 
Rodnych i Leśnych (Departament Za 
wodowy przy SFZZ, reprezentują­
cy następujące kraje: Wiochy, Frań 
cję, Chinyi Niemcy, Polskę, Czecho 
Słowację, ZSRR, Rumunię, Bułgarię, 
Albanię, Koreę, Brazylię, Tunis i 
Węgry).

Konferencja przesyła serdeczne 1 
gorące pozdrowienia wszystkim ro­
botnikom rolnym i chłopom mało­
rolnym krajów kapitalistycznych i 
zależnych i pracownikom leśnym, 
walczącym o swe prawa ekonomicz 
ne i socjalne.

Obecnie, kiedy koła imperial.stycz 
ne USA i Anglii prowadzą zupełnie 
jawnie politykę agresji i przygoto­
wań do nowej wojny, jedność pra­
cujących mas całego świata potrzeb 
na jest jak nigdy dotąd.

Ta polityka przygotowań do' no­
wej wojny związana jest z atakiem 
kół monopolistycznych na elemen­
tarne prawa życiowe i demokratycz­
ne swobody mas ludowych.

Szczególnie ciężko uciskani i eks 
ploatowani są robotnicy rolni, drób 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

»S ta lin  -  W ódz Obozu Po ko ju «
Odczyt tow. wicemin. Pietrusiewicza
Dziś, dnia 18 bm. o godz. 10 w sa 

li konferencyjnej Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w Lublinie, tow. wi­
ceminister Pietrusiewicz, wygłosi od­
czyt pt.: „Stalin — Wódz Obozu Po 
koju" dla szerokiego partyjnego i 
bezpartyjnego aktywu społecznego.

Wstęp wolny.



Śtr. I SZTANDAR LUDU Nr

Szpiedzy, sabotaźyści i dywersanci
z francuskich placówek dyplomatycznych
przed sądem we Wrocławiu
WROCŁAW, (PAP). — W drugim 

dniu procesu wywiadu francuskiego 
przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym we WrocłaWiu zeznawał osk. 
Kubisiak, który przyznał się w całej 
rozciągłości do winy i szczegółowo 
wyjaśnił swą działalność szpiegow­
ską na terenie województwa wro­
cławskiego, krakowskiego i śląsko- 
dąbrowskiego. Oskarżony podał, że 
kontakt z wywiadem francuskim na 
terenie Polski nawiązał za pośrednie 
rwem Jałoszyńskiego, który polecił 
mu sporządzenie planów pewnego 
lotniska, a następnie rozpracowanie 
obiektów wojskowych i przemysło­
wych na terenie Wrocławia. Mate­
riały dostarczane przez Kubisiaka, 
jak szkice, wykazy, spisy itp„ Jało- 
szyński chował do swej kasy pancer 
nej, a następnie wysyłał do amba­
sady francuskiej w Warszawie- O- 
ikarżony zeznał, że dla wykonania 
Swych zadań szpiegowskich wyjeż­
dżał często w teren.
PRZEMYSŁ I WOJSKO 
INTERESOWAŁY SZPIEGÓW

Oskarżony podaje, że w styczniu 
1949 wezwany został przez de Mere 
do Warszawy, gdzie udał się do ara 
basady.

Przew.: Od kogo oskarżona otrzy­
mywała to wynagrodzenie?

Bassaler: Od majora Humm,
Przew.: A kto był zwierzchnikiem

oskarżonej?
Bassaler: Konsul Monge,
Przew.; Jaki pseudonim miał Ku­

bisiak w wywiadzie?
Bassaler: „V 2“.
Przew.: A Jaloszyński?
Bassaler: „V 1“.
Przew.; Czy litera „V“ miała ja­

kieś specjalne znaczenie?
Bassaler: Tak jest, to był szyfr dla 

całego okręgu szpiegowskiego.
Przew.: Czy szyfr „abr" oznaczał

w wywiadzie francuskim pewne oso 
by, czy też okręg?

Oskarżona Bassaler uchyla się od 
odpowiedzi na to pytanie.

Informacje zbierane i przekazywa 
ne przez Bassaler do Warszawy do­
tyczyły rozmieszczenia jednostek 
wojskowych 1 lotnisk oraz niektó­
rych obiektów przemysłowych.

OFICJALNE I NIEOFICJALNE 
STANOWISKA DYPLOMATÓW

Bassaler kontaktowała się bezpo­
średnio ze swymi agentami, Janem 
Kubisiakiem oraz Janem Cabańsklm.

Bassaler: Oficjalnie wicekansulem, 
a nieoficjalnie szefem bazy szpiegów 
sklej w Gdańsku.

Przew.: A kto był w Szczecinie?
Bassaler: Tam pani Rosay była 

nieoficjalnie szefem wywiadu na ten 
okręg, a oficjalnie sekretarką kon­
sulatu.

Przew. A Zuzanna Schott?
Bassaler: Ona oficjalnie i nieofi­

cjalnie była sekretarką mjr. Humm.
Przew.: A Bottte?
Bassaler: On jest wlcekonsulem, 

a nieoficjalnie szefem kontrwywiadu 
francuskiego w Polsce.

Oskarżona Bassaler rozpoznała na­
stępnie wśród dowodów rzeczowych 
swoje dwa pistolety 1 amunicję, przy 
znając, że nie posiadała zezwolenia 
na broń.

Przew.: Czy oskarżona wiedziała, 
że trzeba mieć zezwolenie na broń?

Bassaler: Tak Jest.
Na tym rozprawa została odroczo­

na do dnia 19 bm.

Depesza KC PZPR
do Centralnej Szkoły Partyjnej w Łodzi

DO DYREKCJI
CENTRALNEJ SZKOŁY PARTYJNEJ

w ŁODZI
Komitet Centralny PZPR pozdrawia dyrekcję, wykładowców, słuchany 

i wszystkich pracowników Szkoły Centralnej w związku z pięcioletnią rocz­
nicą jej działalności,

W ciągu tych pięciu lat Centralna Szkoła wyrosła ideologicznie l okrzepła 
organizacyjnie, przebywając drogę rozwoju od krótkoterminowych kursów do 
rocznej szkoły sekretarzy powiatowych, dającej im systematyczny wykład pod 
staw marksizmu-leninizmu.

Szkoła Partyjna pracuje na niezmiernie ważnym odcinku marksistowsko-lł 
ninowskiego szkolenia kadr partyjnych, odcinku, który dziś decyduje o wyko­
naniu wielkich zadań partii w watce o budownictwo socjalizmu, w walet O 
podniesienie ideologicznego poziomu partii i wzmożenie jej organizacyjnej 
sprawności•

Wszechstronne czerpanie z doświadcz eń WJIP(b) w dziedzinie marksistow­
sko -  leninowskiego szkolenia aktywu partyjnego i równoczesne wiązanie nasi 
ki i pacy słuchaczy z praktyczną dzia łalnością partii zapewni szkole wypeł­
nienie postawionych przed nią nowych odpowiedzialnych zadań-

Komitet Centralny wierzy, że kolektyw Centralnej Szkoły Partyjnej w  Ło 
dzi, który wykazał dużą ofiarnośf w dotychczasowej pracy, ze wzmożoną ak 
tywnością '-ędzie realizował te zadania i przesyła całemu kolektywowi szkoły 
życzenia dalszej owocnej pracy nad marksistowsko -  leninowskim wychowa­
niem kadr partyjnych.

Sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

R. ZAMBROWSKI

O d r z u c e n i e  p r o ś b y  o u ł a s k a w i e n i e
zdrajcy i szpiega Trajczo Kostowa

W yrok został wykonanyPrzew.: Jakiego rodzaju polecenia 
otrzymał wówczas oskarżony od 
de Mere?

Kubisiak: De Mere kazał mi zbie­
rać dane, dotyczące kompanii, akade 
micklch oraz naglił abym dostarczył 
mu informacji co do rozmieszczenia 
wojsk na Dolnym Śląsku.

Oskarżony zeznaje dalej, że poza 
informacjami gospodarczymi oraz 
wojskowymi zbierał również dane 
z życia politycznego Polski. De Mere 
kazał mu sondować opinie jego zna­
jomych należących do partii politycz 
nych, a także wykorzystywać przy­
godnych rozmówców jako tnformato 
rów. Kubisiak gromadził również o- 
kólniki oraz broszury przeznaczone 
do wewnętrznego użytku partyjnego. 
Kubisiak zeznał także że działalność 
band UPA ,była przedmiotem ży­
wego zainteresowania wywiadu fran 
cuskiego w Polsce.

Przew.: — Jaki był, zdaniem oskar 
tonego, cel sbierania tych wszyst­
kich wiadomości?

Oskarżony: — Oni chcieli sdę zo­
rientować jak przedstawia się siła 
produkcyjna państwa polskiego, o- 
bromność Polski oraz czy Polacy są 
w stanie zagospodarować ziemie od­
zyskane.

Po półgodzinnej rozprawie przy 
drzwiach zamkniętych Sąd wezwał 
do składania zeznań 29-letnią Yvon- 
nę Bassaler, która zeznawała w ję­
zyku francuskim ze spokojem i opa 
nowaniem. Odmówiła ona odpowie­
dzi na pewne pytania, które — jak 
Się wydaje — uważała za tajemnicę 
Służbową agenta wywiadu.

Zapytana następnie, czy przyznaje 
się do winy, Yvonne Bassaler odpo­
wiedziała: „Tak jest“.

Stwierdziła ona, że do Polski wy­
siana została przez francuską służbę 
wywiadu, ale uchyliła się od odpo­
wiedzi na pytanie, jak się konkret­
nie nazywa ta instytucja oraz jakie­
mu podlega ministerstwu. „W Polsce 
— mówi Bassaler — zostałam sekre 
tarką Jałoszyńskiego, szefa wywia­
du francuskiego na terenie Dolnego 
Śląska, do którego skierował ranie 
zastępca attache wojskowego amba­
sady francuskiej w Warszawie mjr. 
Humm".

ATTACHE WOJSKOWY 
OPIEKUNEM SZPIEGÓW

Przew.; Jakie było nieoficjalne sta 
nowisko mjr. Humm?

Bassaler: — Był on szefem wywia 
du francuskiego na całą Polskę.

Przew.: Czy attache wojskowy am­
basady francuskiej w Warszawie 
gen. Tessier zadecydował o wysła­
niu oskarżonej do Polski?

Bassaler: — On znał tych ofice­
rów, od których to zależało.

Bassaler zeznała następnie że zo­
stawszy sekretarką konsula francus­
kiego we Wrocławiu, pobierała stałe 
wynagrodzenie miesięczne w wy*. 
M ty a.

Przew.: Czy gen. Tessier wiedział 
o działalności szpiegowskiej oskarżo­
nej? ,

Bassaler: Tak, przecież to on spro 
wadził umie do Polski.

Przew.: Czy gen. Tessier też był w 
wywiadzie?

Bassaler: Oficjalnie nie.
Przew.: A nieoficjalnie?
Bassaler: Pomagał innym.
Przew: Czy gen. Tessier przyjeż­

dżał do Wrocławia?
Bassaler: Tak. Wykorzystywał te 

wyjazdy dla'dokonywania obserwa­
cji-

Przew.: Kto zastąpił rrjjr. Humm
po jego wyjeździe?

Bassaler: De Mere, — on został sze 
fem wywiadu francuskiego na Pol­
skę.

Przew. A kim był on oficjalnie? ,
Bassaler: Sekretarzem archiwistą.
Przew.: Czy takie placówki wywia 

du francuskiego, jak ta we Wrocła­
wiu, były jeszcze gdzieindziej?

Bassaler: Sądzę, że w całej Polsce.
Przew.: Kim jest Bardet?

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
nł farmerzy, dzierżawcy i leśnicy 
w krajach kapitalistycznych, kolo­
nialnych i zależnych.

W tych warunkach jedność klasy 
robotniczej staje się szczególnie ko 
nieęzną.

Międzynarodowe Zrzeszenie Zw. 
Zawodowych Pracowników Rolnych 
stawia przed sobą m. in. następują­
ce zadania:

Zjednoczyć organizacje, związkowe 
pracowników rolnych i leśnych oale 
go świata, niezależnie od narodo­
wości, koloru skóry, czy też przeko­
nań politycznych, Ideologicznych I 

.religii w celu obrony ich interesów 
życiowych, bronić i rozwijać prawa 
związkowe, ekonr<miczne i socjalne, 
oraz demokratyczne swobody pracu 
jących, organizować walkę w celu 
oswobodzenia pracujących z niewól 
niczych flerm wyzysku, aktywnie wal 
czyć o pokój na całym świeole prze 
clwko podżegaczom do nowej woj­
ny, przygotowywanej przez koła mo 
ncpolistyczne Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii, popierać tworzenie 
różnych form ruchu spółdzielczego, 
zrealizować reformę rolną we wszy 
stklch tych krajach, gdzie to jest ko 
nieczne, uzyskać gwarancję prawa 
strajku, uzyskać ograniczenie dinia 
roboczego, uzyskać podwyżkę real­
nej płacy i zppewnić pracującym 
zdolność nabywczą, uzyskać wpro­
wadzenie systemu ubezpieczeń spo-

SOFIA, (PAP).. — Skazany przez 
Sąd Najwyższy Bułgarskiej Republi 
ki Ludowej na karę śmierci zdrajca 
stanu i szpieg — Trajczo Kostow — 
skierował do Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narcdowego Bułgar­
skiej Republiki Ludowej prośbę o 
ułaskawienie, w której pisze: 

„Przyznaję się do winy w całej 
rozciągłości i potwierdzam wszyst­
kie swe zeznania, które złożyłem w 
toku śledztwa. Zrozumiałem niesłusz 
ność mego postępowania na rozpra­
wie przed Sądem Najwyższym, które 
mogłoby przynieść szkodę Bułgar­
skiej Republice Ludowej i wyrażam 
żal z powodu swego postępowania, 
które było wynikiem wysokiego na

łecznych dla pracowników i robot­
ników rolnych i leśnych oraz ich 
rodzin, osiągnąć w jak najszerszym 
zakresie zagwarantowanie odpowied 
nich rent starczych i inwalidzkich.

Uczestnicy konferencji przekrna- 
nd są o możliwości jak najszybszego 
wprowadzenia w życie tego obszerne 
go programu. Konieczne jest, aby 
dziesiątki milionów pracujących w 
gospodarce rolnej w Europie, Ame 
ryce, Azji i Australii zwarły się w 
jeden front pod sztandarem Swiato 
wej Federacji Związków Zawodo­
wych-

Pracownicy rolni i leśni! Wstępuj 
cie do swych związków zawodo­
wych! Bracia i Siostry całego świata 
jakiegokolwiek bądź koloru jest wa 
sza skóra oraz do jakiejkolwiek 
bądź narodowości należycie, wstę­
pujcie do naszych związków za wodo 
wych! Twórzcie je w każdej wsi. 
Wstępujcie do szeregów Międzyna­
rodowego Zrzeszenia Związków Za­
wodowych Pracowników Rolnych I 
Leśnych!

Naprzód, pod sławnym sztandarem 
międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej!

Za sprawę postępu społecznego t 
swobód demokratycznych, za sprawę 
pokoju i braterstwa narodów!

Niech żyje jedność walki 1 czynu 
pracowników rolnych i leśnych!

Niech żyje światowa Federacja 
Związków Zawodowych!

pięcia nerwowego i przejawem cho 
robliwej ambicji inteligenckiej. Wyra 
zając żal i skruchę w związku z do 
konanymi przeze mnie, jako wicepre 
miera i przewodniczącego komitetu 
do spraw ekonomicznych i finanso 
wych, przestępstwami, godzącymi w 
debro Bułgarii oraz w jej przyjazne 
stosunki z ZSRR i krajami demokra 
cji ludowej, proszę, o ile to jest mo 
żliwe, o uchylenie wyroku śmierci 
i zamianę wymierzonej mi kary na 
dożywotnie więzienie.

Wyrok Sądu Najwyższego uważam 
za absolutnie słuszny i odpowiadają 
cy interesom pokojowego rozwoju 
Bugaiti, interesom walki przeciwko 
imperializmie wi anglo - amerykań­
skiemu i zakusom jego agentów — 
Tiito i jego kliki, zdrajców socjaliz­
mu — przeciwko terytorialnej inte­
gralności t suwerenności Bułgarii.

Uważam, że za wspaniałomyśl­
ność, którą by okazało w stosunku 
do mnie Prezydium Wielkiego Zgro 
madzenia Narodowego, mógłbym od 
wdzięczyć się w ten sposób, że po­
święciłbym całą resztę swego życia 
naprawianiu szkód, wyrząda nych 
przeze mnie narodowi bułgarskiemu

szawie w dniu 17 bm. zakończyła o- 
brady konferencja konstytucyjna 
Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnych i Leś­
nych, w której uczestniczyło, prócz 
delegacji polskiej, 9 delegacji zagra­
nicznych. W wyniku trzydniowych 
obrad uczestnicy konferencji utwo­
rzyli Międzynarodowe Zrzeszenie, o- 
pracowali regulamin jego pracy i wy 
brali władze Zrzeszenia oraz uchwa 
liii tekst apelu do wszystkich robot 
ników rolnych i leśnych świata 
(Tekst apelu podajemy na str. 1-ej).

Zrzeszenie utworzone zostało w ra 
mach ŚFZZ, jako departament zawo 
dowy.

Organami kierowniczymi Zrzesze­
nia są: Konferencja Zawodowa i Ko 
mitet Administracyjny, składający 
się z 13 członków. Komitet ten kie­
ruje działalnością Zrzeszenia w okre 
Sie między Konferencjami Zawodo­
wymi. Konferencja Zawodowa skla-

i pracy na rzecz wielkiej sprawy 
zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju pod przewodem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej".

(—) Trajczo Kostow
SOFIA (PAP). — Prezydium Wiel 

kiego Zgromadzenia Narodowego na 
posiedzeniu w dniu 16 bm. postano 
wiło:

Prośbę Trajczo Kostowa o ułasSfe 
wienie odrzucić z braku motywów, 
przemawiających za złagodzeniem 
kary.

Wyrok w stosunku do zdrajcy sta 
nu i szpiega Trajczo Kostowa wyko 
nany został w piątek 16 grudnia 
1949 roku.

Muo Tse-Tung
u Generalissimusa Stalina

\
MOSKWA (PAP). Jak donosi agen 

cja TASS, w dniu 16 grudnia prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
Józef Stalin przyjął przewodniczące­
go Centralnego Rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej Mao Tse-Tunga. W 
czasie przyjęcia obecni byli: wicepre 
mierzy Mołotow, Malenkow 1 Bułga- 
nin oraz minister spraw zagranicz­
nych Wyszyński.

przez odpowiednie, należące do 
Zrzeszenia organizacje związkowe. 
Konferencja ta zwoływana będzie 
raz na 2 lata.

Zrzeszenie skupia 6.571 tys. robot­
ników rolnych i leśnych W liczbie 
tej nie uwzględniono związkowców 
chińskich, którzy w tej chwili do­
piero organizują się.

Komitet Administracyjny na ewo 
im pierwszym posiedzeniu ukomsty 
turwał się następująco: przewodni­
czącym wybrano przedstawiciela 
Chin Ludowych. 1-szym wiceprze­
wodniczącym został delegat ZSRR — 
Waskow, 2-gim wi ceprze wodnlczą. 
cym — delegat Francji — Carrouet, 
3.cim wiceprzewodniczącym — Ja- 
cakowa (Polska). Na sekretarza Zrza 
szenia ' wybrano przedstawiciela 
włoskich robotników rolnych — Ilio 
Bossi. ' \

Siedzibą Zrzeszenia jest Rzy&k

Apel do wszystkich pracowników
roln ych  i leśnych

Konferent a warszawska utworzyła
Międzynarodowe Zrzeszenie Zw . Zaw . Pracowników

R olnych  i Leśnych
WARSZAWA (PAP)., — W War- | da się z delegatów, wybieranych
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W ystawa w Muzeum Miejskim
obrazuje życie i twórczość Stalina

Wczoraj w sali Muzeum w Lu 
blinie została otw arta wystawa, 
poświęcona życiu i twórczości Jó 
zefa Stalina. Wystawa ta  urzą­
dzona staraniem bibliotekarzy i 
archiwistów przy wydatnej porno 
cy Woj. Rady Narodowej i Wydz. 
Kultury i Oświaty Żarz. .Miej­
skiego — ma, jak podkreślił w 
swym przemówieniu ob. Skoczy­
las, — spełnić cel dydaktyczny 
przez zaznajomienie społeczeństwa 
z naukową i publicystyczną twór 
czośdą Stalina, jak również z 
dziełami, które pozostają* w związ 
ku z wybitną działalnością tego 
wielkiego pedagoga, polityka i 
rewolucjonisty.

Tow. Korolko, który następnie 
zabrał głos, scharakteryzował krót 
ko twórczość naukową i publicy­
styczną Stalina.

Na wystawie widzimy dzieła 
Stalina: „Zagadnienia Leniniz-
mu", „Klasa proletariuszy i par­
tia proletariuszy", „O wielkiej

Konferencja kierowników szkó ł
m . Lublina

Dziś dnia 19 bm. w sali szkoły 
fcn. Unii Lubelskiej (Narutowicza 
12) odbędzie się konferencja dyrek­
torów i kierowników szkół m. Lu­
blina z udziałem inspektorów szkol 
nych z Okręgu Szkolnego Lubelskie 
go, na której Kurator Okręgu tow. 
St. Kowalczyk omówi wyniki pracy 
w szkołach za I okres bieżącego ro 
ku szkolnego ze szczególnym uwzglę 
dnieniem wyników klasyfikacji.

Dotąd dziś idziemy?
TEATRY
TEATR PAŃSTWOWY im. J. Oster 

wy — godz. 19.30 „Jegor Buły- 
cjcw".

TEATR MUZYCZNY — godz. 19-15 
„Romana z wodewilu"

KINA
APOLLO — „Bitwa o Stalingrad" 

godz. 16. 18 i 20.
BAŁTYK — „Sąd honorowy" (prod. 

radź.).
RIALTO — „Aleksander Newski", 

gcdz. 15, 17.30, 20-

t e i .ei-ony
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
K menda Miasta M O. 23-83
Straż Pożarna 11-11 i 08

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(kliniki wet. UMCS przy Al. Ra­
cławickich Nr 19 i 20 bl

wojnie narodowej Zw. Radziec- 
dzieckiego", ,,Marksizm a kwe­
stia narodowo - kolonialna" 

Wystawa zaznajamia nas rów­
nież z postacią Stalina, przedsta­
wioną w ilustracjach na łamach 
różnych czasopism polskich 1 ra ­
dzieckich. Na ścianach znajdują 
się reprodukcje obrazów przed­
stawiających Stalina w różnych 
momentach jego rewolucyjnej i 
politycznej działalności. Najbar­
dziej sugestywnym jest obraz 
Dudnika „Salwa Aurory" który- 
przedstawia Lenina i Stalina w 
sztabie rewolucyjnym w Instytu­
cie Smolnym w chwili gdy z twa

rzami pełnymi skupienia słuchają 
salw krążownika „Aurora" obwie 
szczającego ogniem dział skiero­
wanym na Pałac Zimowy począ­
tek nowej ery — ery socjalistycz­
nej. Jest tu również fotografia na 
której widzimy Stalina podczas 
narady z racjonalizatorami, gdy 
z pogodną twarzą serdecznie ga­
wędzi z kołchoźnicą Nachangową 
i jej córką pionierką.

Wystawa ta przyczyni się nie­
wątpliwie do zaznajomienia spo­
łeczeństwa lubelskiego z postacią 
Stalina jako wybitnego publicy­
sty, uczonego i teoretyka twórcze 
go marksizmu- G. S.

najbiednie szych członkiń Ligi Kobiet
Pod tym hasłem Zarząd Ligi Kobiet I 

na miasto Lublin rozpoczyna akcję 
zbiórki na upominki noworoczne dla 
dzieci niezamożnych swych członkiń.

„Nie może być dziecka członkini na­
szej, którego oczy w dniu Nowego Ro 
ku zasnute byłyby łzami.

Dlatego apelujemy do społeczeństwa, 
by serdecznie i z całym zrozumieniem 
ustosunkowało się do tej pięknej akcji. 
Szczęśliwe, roześmiane, twarzyczki dzie­
ci, które otrzymają upominki noworocz 
ne, będą dostateczną zapłatą dla tych,

Wjrnow*en*e nrzelmdowy 
Placu bw’ąt*du8ki«uo

Pracownicy MPB wznowili już 
prace na dawnym placu targowym 
przy ul. Nowej. Druga nleuregulowa 
na część tego terenu jest obecnie prze 
kopywana i porządkowana. Po zer­
waniu nawierzchni z kamienia poi 
nego plac ulegnie częściowej nlwe 
lacji, zostaną usypane szkarpy, urzą 
dzomy będzie zieleniec i mały ogró 
dek jordanowska. (x)

I którzy przyczynią się do rozjaśnienia 
i uszczęśliwienia kilku chwil naszym 
milusińskim.

Członkinie nasze dobrowolnie zgłosiły 
udział swój w kweście, a członkinie LK 
pracujące, zrzeszone w Kołach na za­
kładach pracy wyraziły zgodę przekaza 
nia Zarządowi Ligi Kobiet m. Lublina 
pewnych kwot z funduszów Koła, 
gdyż ich dzieci obdarowane będą z 
Funduszów Akcji Socjalnej.

Zarząd LK m. Lublin apeluje do «po 
łeczeństwa, by nie zabrakło nikogo aa 
liście ofiarodawców, gdy zwrócą się 
nasze członkinie -  kwestarki. Będą one 
legitymować się upoważnieniami do 
kwesty, wydanymi przez Zarząd LK 
na m. Lublin.

Poza tym datki w naturze i gotów­
ce przyjmuje kancelaria Ligi Kobiet w 
Lublinie —  Plac Łokietka i  I piętro 
codziennie od godz. 8-mej do !7-tej.

Wierzymy, że apel nasz nie pozom 
nie bez echa, znając wysokie uświado 
mienie społeczne naszych Obywateli. ‘

Zarząd

Zarząd gm. Miętkie nie troszczy sio o mosty
(zu) — Na terenie gminy Miętkie 

w pow. hrubieszowskim stoją blisko 
siebie dwa mosty, niemal komplet, 
nie znisca ne. Właściwie pozostały z 
nich tylko podłużne, połamane bale
i to w takiej odległości od siebie, że 
żaden wóz tamtędy nie przejedzie. 
Ponieważ w pobliżu nie ma drogi, 
którą możmaby było objechać owe 
mosty, furmani przejeżdżają wprost

przez rów, a odbywa się to w ten 
spesób, że oddzielnie przeciąga się 
wóz brodząc po kolana w wodzie, 
a nasłanie przeprowadza konia. Na 
terenie całego kraju pobudowano w 
ostatnich latach tyle nowych mos­
tów, że ambicją zarządu gminy Mięt 
kię powinna stać się odbudowa po 
zostałych resztek dwóch niewielkich 
mostków*

S k le p y  s p ó łd z ie lc z e  
dobrze nas zaopalrzq na święta
Idąc ulicą Krakowskie Przedmie- I 

ście stwierdzamy estetyczny i miły 
wygląd wystaw sklepów spółdziel­
czych. Widać że sklepy te, dbają w 
okresie przedświątecznym nie tylko 
o asortyment towarów, lecz także
0 wygląd zewnętrzny wystaw. Pięk 
nie udekorowane witryny wystawo­
we przyciągają oczy przechodniów 
swymi „zimowymi tematami". W de 
koracjach sklepów przoduje niewąt 
pliwie LSS, która bogato i barwnie 
połączyła ułożone w oknach wysta­
wowych towary z elementami deko­
racji plastycznej. Bardzo gustownie
1 estetycznie udekorowane są wysta 
wy sklepów z zabawkami i ozdoba­
mi choinkowymi. Przed wystawami 
grupki dzieci z rozpłaszczonymi o 
szyby nosami pożerają wzrokiem 
błyszczące i barwne „cuda".

Nie tylko dzieci gorączkowo oglą 
dają wystawy, czynią to również i 
dorośli. Popatrzmy jak odbywa się 
sprzedaż w spożywczych i branżo­
wych sklepach spółdzielczych. Wcho 
dzimy do jednego z takich sklepów. 
Panuje tu ogromny ruch i... ścisk. 
Ekspedientki jak „w ukropie" obsłu 
gują klientów, sta-ając się wszyst­
kim dogodzić. Największy kłopot 
mają z wybrednymi gospodyniami.

— „Ludzi jest bardzo dużo i po­
pyt na artykuły pierwszej potrzeby 
jest ogromny, tak te dyrekcja na­

szych sklepów musiała zwiększyć a- 
sortyment towarów" — mówi zain- 
dagowana przez nas ekspedientka. 
„U nas w LSS ilość towarów wzro­
sła o 60 proc. w stosunku do po. 
przedniego miesiąca".

Podobnie zwiększono podaż i w in 
nych instytucjach handlowych: w
PCH o 100 proc., a w PDT o 50 proc. 
Oprócz artykułów pierwszej potrze 
by sklepy tych instytucji mają też 
pod dostatkiem towarów kolonial­
nych: wanilii, pieprzu, rodzynek.

W swej wędrówce po sklepach wi 
dzimy wszędzie pełne półki towa­
rów. Klienci nie mogą się skarżyć. 
LSS prowadzi nawet sprzedaż choi­
nek na placu obok swych magazy­
nów przy ulicy Pstrowskiego. Sprze­
daż przedświąteczna odbywa się 
sprawnie.

W Wydziale Przemysłu i Handlu 
Żarz. Miejskiego dowiadujemy się, 
te wszystkie sklepy spożywcze prze 
dłużą godziny sprzedaży i tak: Skie 
py mięsne od dziś otwarte będą od 
godziny 7 do 21 z przerwą obiado­
wą od 13 do 15. Sklepy LSS od 6 
do 21 bez przerwy, PCH od 6,30 dg 
21 bez przerwy, PDT od godz. 9 do 
21, również bez przerwy obiadowej.

Tak więc nawet najbardziej wy­
bredne gospodynie nie będą miały 
kłopotu z zaopatrzeniem się we 
wszystko co im potrzeba na święta.

Fabryka Kalaionii i Terpentyny
w Szczebrzeszynie

. wykonała przedterminowo plan roczny
Załoga Fabryki Kalafonii l Terpen 
tyny w Szczebrzeszynie wysłała 
do min. ob. Podedwornego depe 
szę z zawiadomieniem, że plan 
produkcyjny na r. 1949 został wy 
konany dnia 28 listopada br. tj- 
o 33 dni wcześniej. W produkcji 
kalafonii zrealizowano plan w

Regulacja ulicy Podwal
Zaniedbana od szeregu lat ulica 

Podwal doczekała się nareszcie re 
gulacji. Ogirmne zbocze od strony 
klasztoru dominikańskiego zostało 
już uporządkowane, przy czym dzi 
kie haszcze i krzaki usunięto a zie­
mię pokryto świeżą darnią. Dla u- 
latwienia ruchu pieszego na wzgó­
rze prowadzą scb:dki oraz wygod­
ne alejki, które obecnie wzmacnia­
ne są krawężnikami- Część zbocza 
okrytego darnią obsadzeni jest no­
wymi, szlachetnymi krzewami Na 
wiosnę ścieżki otrzymają nawierzch 
nię ze żwiru oraz żywopłwt Pomi­
mo niesprzyjającej pogody w dal­
szym ciągu prowadzone są tu prace 
porządkowe.

100 proc. a w produkcji terpen­
tyny w 109 proc. O sprawnej pra 
cy załogi fabrycznej świadczy 
fakt, te w roku bieżącym nie by 
ło ani jednego dnia postoju 
(awariif.
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(Dokończenie)
__Tak... potwierdził Peeter odkładając na chwilę mło

tek i obcęgi, aby popatrzyć na słup dymu w dali na ho­
ryzoncie. — Przyszedł koniec Wężowemu bagnu.

Trochę po południu ludzie z Koordi przerwali na chwi 
lę pracę i usiadłszy na skraju rowu rozwiązali woreczki 
z zabranymi z domu zapasami, żeby pokrzepić się trochę.

Muuli przechodząc mimo usłyszał wesoły śmiech 
w grupie, otaczającej Johannesa Vao, który opowiadał cos 
ogryzając baranią kość.

— O czym rozmawiacie? — zapytał Muuli.
__ E, głupstwo, opowiadam o swoim ubraniu — od­

powiedział z uśmiechem Vao, wskazując wzrokiem na rę­
kaw swojej dobrze podniszczonej marynarki. — Bo widzi­
cie, kupiłem to ubranie u Janesa w Tartu piętnaście lat 
temu i ciągle mi się zdawało, że jest jeszcze dobre i no­
we. Dzisiaj z rana zbieram się i myślę, co by tu włożyć 
6tare? — myślę sobie. Obejrzałem ze wszystkich stron 
nie i tak trzeba będzie je wkrótce wyrzucić..." — „Jak to 
stare?" — myślę sobie. Obejrzałem ze wszystkich stron 
i rzeczywiście: na łokciach się wytarło, kołnierz wy­
świechtany i rękawy całkiem wystrzępione. Rzeczywiście 
do niczego. Zwykle tak bywa — dopiero wtedy widzimy, 
kiedy inni pokażą. Wlezie człek w stara skórę i wciąż mu

się nowa wydaje i trzyma się jej, a przecież lepiej się 
o nową postarać. Właśnie o tym opowiadam...

I Johannes z chytrym uśmieszkiem spojrzał na Muuli 
spod swoich krzaczastych brwi.

Muuli pokręcił głową, chciał coś odpowiedzieć, ale 
uśmiechnął się tylko i cicho odszedł.

Pracowano przez cały dzień do zmroku. O piątej 
godzinie podano sobie z ust do ust wieść, że Johannes 
Uustalu doszedł ze swoimi kolejarzami do trzech sosen. 
Wody w kanale przybywało — chlupała pod nogami, na­
przód była do kostek, a potem podniosła się wyżej. Wielu 
kopaczy zdjęło buty. Po krótkiej naradzie, którą Muuli 
odbył z brygadzistami, postanowiono, żeby bezwarunkowo 
dotrzeć dziś do głównej magistrali w odległości pół kilo­
metra od trzech sosen i żeby dać wodzie ujście. Jeśli się 
nie uda wykopać dziś kanału na całą szerokość, to wyko­
pią od trzech sosen chociażby wąski rów i potem go roz­
szerzą.

Skończywszy swój odcinek ludzie z Koordi poszli do­
pomóc Uustalu. Pracowali dzisiaj z radosnym entuzja­
zmem, brudni, przemoczeni do nitki, nie czując jednak ani 
przejmującego wiatru jesiennego, ani tego, że woda była 
taka zimna. W ręku Taaksalu złamała się z trzaskiem ło­
pata — spojrzał z żalem na trzonek, odrzucił go i wziął 
drąg, który zresztą szybko się wygiął. Aż strach było pa­
trzeć na Vao, który wytężając wszystkie siły i czerwony 
jak rak podważał głazy i wyrywał je z ziemi. Srożył się 
Murumets wbijając łopatę w szarą glinę i wyrzucając ją 
z rowu ogromnymi grudami. Paul raz po raz niespokoj­
nie spoglądał na niebo — czy aby zdążą, czy jest jeszcze 
czas?

Na wytężonej pracy upłynęło jeszcze kilka godzin, 
które wydały się wszystkim bardzo krótkie.

Wreszcie na przedzie zagrzmiało głośne „hura" i prze­
leciało po całym łańcuchu aż do kołchoźników z Koordi.

Paul spojrzał uważnie na wodę pod nogami.
— Płynie! — krzyknął.
I rozległy się dokoła śmiechy i gwar ożywionych 

głosów...
— Woda płynie, znalazła ujście!
O zmroku goście z miasta, żegnani silnymi uściska­

mi dłoni i życzeniami szczęśliwej drogi, odjechali samo­
chodami. Zaczęli się zbierać do domu również i kołcho­
źnicy — zmordowani, ale weseli i podnieceni tym cudow­
nym dniem.

*  • *

Na Wężowym bagnie długo paliy się ogniska oświet­
lając mokradło wesołym żywym blaskiem, który odbijał 
się w ciemnej błotnistej wodzie, sączącej się przez poro­
waty bagnisty grunt do kanału, wykopanego w ciągu 
jednego dnia. Czułe ucho chwytało cichy szmer — woda 
płynęła.

Do późnej nocy płonęło ognisko na Wężowym bag­
nie. Było je widać z daleka i chłopi z sąsiednich wsi pa­
trząc na ten blask mówili:

— W Koordi palą się ogniska. Kołchoźnicy oczysz­
czają bagno pod zboże...

Oczekując Paula Aino wyszła na próg, tuląc troskli­
wie do piersi zawiniętego w kołderkę nowego mieszkańca 
Żurawiej fermy — małego Antsa.

— Ogniska się palą, patrz, światła... — powiedziała 
matka, zdejmując ostrożnie chusteczkę z twarzy syna. — 
Widzisz, Ants, to ojciec rozpalił ognisko...

Trzytygodniowy Ants zmarszczył się, ale kiedy czei 
wone światło, migocące na skraju nieba, odbiło się w je­
go źrenicach, ze zdumieniem otworzył swoje wypukłe czy­
ste oczy, wypuścił z ust bąbelek, a matce wydało się, że 
malec się uśmiecha,

1948 v
TJurn. M. Dolińska
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Wielki Wychowawca
Patriotyzm i internacjonalizm w dziełach Józefa Stalina

TOWARZYSZ STALIN, wiel­
ki kontynuator dzieła LENINA, 
wychowywał i wychowuje naro 
dy radzieckie w duchu głębokie 
go patriotyzmu, w duchu bez­
granicznego przywiązania do so 
cjalistycznej ojczyzny, do partii 
bolszewickiej, do sprawy komu 
nizmu- Wspaniały rozwój patrio 
tyzmu radzieckiego, w którym 
najlepiej odzwierciadla się no­
we oblicze ideowe ludzi radziec 
kich — jest też największym z 
osiągnięć Rewolucji Październi­
kowej.

Nie ma prawie dzieła, w któ 
rym  by towarzysz Stalin — 
wódz państwa radzieckiego i 
partii bolszewickiej — nie zaj 
mował się rozwijaniem i  kon­
kretyzowaniem nauki o nowym 
obliczu ideowym ludzi radziec­
kich, o PATRIOTYŻMIE — jako 
jednej z najbardziej podstawo­
wych sił napędowych rozwoju spo 
łeczeństwa radzieckiego. Prace i 
wskazania towarzysza Stalina 
dają też pełny obraz tego, czym 
jest patriotyzm radziecki, jakie 
są cechy tego patriotyzmu i na 
czym polegają różnice między 
patriotyzmem radzieckim, a-„pa 
triotyzmem“ burżuazyjnym.

Patriotyzm radziecki 
wolny od przesqdów 
nacjonalistycznych

N a j i s t o t n i e j s z ą  cechą 
patriotyzmu radzieckiego 

jest to, że jest to patriotyzm s o 
c j a l i s t y c z n y ,  miłość do 
radzieckiej, socjalistycznej oj­
czyzny, w której rządzą ludzie 
pracy, wyzwoleni spod jarzma 
eksploatacji i budujący socja­
lizm i komunizm. Patriotyzm ra 
dziecki jest więc patriotyzmem 
rzeczywiście l u d o w y m  oży 
wiającym cały naród socjali­
styczny, zjednoczony moralnie i 
politycznie, nie znający przeci­
wieństw klasowych i podziału 
pa wrogie klasy- 

Patriotyzm radziecki nie ma 
nic wspólnego z przesądami ra­
sowymi i nacjonalistycznymi. „SI 
ŁA PATRIOTYZMU RADZIEC­
KIEGO POLEGA NA TYM — 
MÓWIŁ TOWARZYSZ STALIN 
W 27 ROCZNICĘ REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ — ŻE JE 
GO PODSTAWĄ SĄ NIE PRZE 
SĄDY RASOWE CZY NACJO­
NALISTYCZNE, LECZ GŁĘBO 
KIE ODDANIE I WIERNOŚĆ 
NARODU WOBEC SWEJ OJ­
CZYZNY RADZIECKIEJ, BRAT 
NIA PRZYJAŹŃ MAS PRACU 
JĄCYCH WSZYSTKICH NARO 
DÓW NASZEGO KRAJU. PA­
TRIOTYZM RADZIECKI KOJA 
RZY HARMONIJNIE TRADY­
CJE NARODOWE I OGÓLNE 
INTERESY ŻYWOTNE CAŁE­
GO LUDU PRACUJĄCEGO 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO'. 
PATRIOTYZM RADZIECKI 
NIE DZIELI, LECZ PRZECIW­
NIE, ZESPALA WSZYSTKIE 
NARODY I NARODOWOŚCI 
NASZEGO KRAJU W JEDNĄ 
BRATNIĄ RODZINĘ".

Hewolucy*na czujność — 
cechq notrlotyzmu 

radzieckiego

PATRIOTYZM radziecki jest 
siłą uskrzydlającą ludzi 

do bohaterstwa w walce i w 
pracy Cechami patriotyzmu ra­
dzieckiego są —< REWOLUCYJ­

NA CZUJNOŚĆ, głębokie przy­
wiązanie do wielkiej i postępo­
wej tradycji narodu rosyjskie­
go i wszystkich narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego i nieprzejedna­
na wrogość wobec wszelkich 
przejawów niewolniczego bał­
wochwalstwa dla kapitalizmu

Internacjonalizm 
istotnym elementem 

patriotyzmu

I STOTNYM elementem, nie 
odłącznym składnikiem pa 

triotyzmu radzieckiego, bez któ 
rego patriotyzm ten nie mógłby 
być patriotyzmem ludowym i so 
c j a l i s t y c z n y m  — JEST

LUCJĄ O CHARAKTERZE MIĘ­
DZYNARODOWYM, OZNACZA 
BOWIEM ZASADNICZY ZWROT 
W POWSZECHNYCH DZIEJACH 
LUDZKOŚCI, ZWROT OD ŚWIA 
TA STAREGO, KAPITALISTYCZ 
NEGO DO ŚWIATA NOWEGO, 
SOCJALISTYCZNEGO".

Towarzysz Stalin, ucząc ludzi ra­
dzieckich płomiennej miłości do 
ojczyzny, wzywa ich do nieustan­
nego pamiętania o wielkim histo­
rycznym i międzynarodowym zna­
czeniu Związku Radzieckiego.

Pochodnia w walce 
o pokój i postęp

R o s ja  s t a ł a  s ię  d ź w i­
g n ią  RUCHU WOLNO­

ŚCIOWEGO, DŹWIGNIĄ, KTÓ-

GO ŚWIATA. ROSJA RADZIEC­
KA — TO POCHODNIA, KTÓRA 
OŚWIETLA NARODOM CAŁEGO 
ŚWIATA DROGĘ DO WYZWO­
LENIA SPOD JARZMA UCI­
SKU" — pisał towarzysz Stalin w 
roku 1920.

Każde wydarzenie w życiu naro 
dów radzieckich, każdy krok na­
przód na drodze do utrwalenia wła 
dzy radzieckiej i budowy socjaliz­
mu — towarzysz Stalin oświetla 
nie tylko z punktu widzenia we­
wnętrznego, ale i -z punktu widze­
nia międzynarodowego, wskazując 
na wielkie znaczenie osiągnięć bu 
downictwa radzieckiego dla sprawy 
walki o pokój i postęp na całym 
świecie.

Kiedy towarzysz Stalin w 1922 
roku uzasadniał konieczność połą-

GŁĘBOKI IN- 
'TERNACJONA 
LIZM, szacu­
nek dla innych 
narodów i b ra­
terska solidar 
ność z ludźmi 
pracy całego 
świata. Partia 
bolszewicka, Le 
nin, towarzysz 
Stalin wycho 
wują narody ra 
dzieckie w du­
chu internacjo­
nalizmu, w po­
czuciu słusznej 
dumy narodo­
wej. że to  właś 
nie im przypad 
ło w udziale 
wielkie, za­
szczytne i odpo 
wiedzialne za­
danie ROZPO­
CZĘCIA budo 
wy nowego ży-^_ 
cia, wolnego od 
ciemnoty i nę­
dzy, rozpoczęcia 
dzieła budowy 
socjalizmu, któ 
ry  nieuniknie- 
nie ogarnie cały 
świat. .
W dziesięciole 

cie Rewolucji pi
sał towarzysz Stalin: „REWOLU­
CJA PAŹDZIERNIKOWA JEST 
PRZEDE WSZYSTKIM REWO-

RA WPR\WIA W RUCH NIE I 
TYLKO NARODY NASZEGO 
KRAJU, ALE I NARODY CAŁE-1

świadomość ludzi 
kapitalistycznych, 
dzieckie pokazało

czenia poszcze­
gólnych repu­
blik radziec­
kich w Zwią­
zek Socjalistycz 
nych Republik 
R a d z i e c ­
k i c h  wskazy 
wał on na to, 
że władza ra ­
dziecka „MY­
ŚLI NIE TYL­
KO O SWOIM 
ISTNIENIU, A- 
LE I O TYM, 
ŻEBY ROZWI 
NĄĆ SIĘ W 
POWAŻNĄ SI­
ŁĘ MIĘDZY­
NARODOWĄ, 

ZDOLNĄ DO 
ODDZIAŁYWA 
NIA NA SY­
TUACJĘ MIĘ­
DZYNARODO­
WĄ, MOGĄCĄ 
WPŁYNĄĆ NA 
JE J ZMIANĘ 
— W INTERE­
SACH PRACU 
JĄCYCH".

Sukcesy bu­
downictwa ra ­
dzieckiego re­
wolucjonizują 

pracy w krajach 
Budownictwo ra- 
i dowiodło — pi

T

Źródło natchnienia patriotów radzieckich
W artykule wstępnym. „lzwiestii“ pt. 

triotów radzieckich" czytamy:
»Żródło natchnienia pa-

Już w zaraniu władzy radziec­
kiej Lenin mówił, że państwo na­
sze jest silne dzięki temu, iż masy 
ludowe wiedzą o wszystkim, o 
wszystkim mogą wydać własny 
sąd i na wszystko decydują się w 
sposób świadomy.

Wielcy wodzowie Lenin i Stalin 
utorowali narodowi drogę do 
szczęścia. Partia, towarzysz Stalin 
zorganizowali naród, natchnęli do 
walki o szczęście, dzięki czemu w 
kraju naszym zwyciężył socja­
lizm. Partia, towarzysz Stalin 
wznieśli nasz naród na wyżyny po 
tęgi i chwały. ,

Każdy patriota radziecki zna z 
własnego życia i z życia swych to 
warzyszy pracy — siłę stalinow­
skiej troski o człowieka. Dlatego 
też każdy człowiek radziecki bez 
względu na to, czy pracuje w mieś 
cie czy na wsi, poświęca partii 
bolszewickiej, swemu wodzowi i 
nauczycielowi, towarzyszowi Stali

nowi, owoce swej twórczości, ini­
cjatywy i nowatorstwa. Towarzysz 
Stalin uczy, że skromna praca ro­
botników i chłopów—to praca wiel 
ka i twórcza, praca, która decyduje 
o losach historii. Te genialne sło­
wa wodza są niewyczerpanym źró 
dłem natchnienia szerokich mas 
ludowych.

Sprawa partii Lenina — Stalina 
— to sprawa narodu, sprawa dzie 
siątków milionów ludzi pracy, któ 
rzy utworzyli społeczeństwo socja­
listyczne, obecnie zaś budują ko­
munizm. O tym właśnie mówią lu 
dzie radzieccy w listach do swego 
wodza, o tym właśnie myślą, orga 
nizując i rozwijając współzawod­
nictwo socjalistyczne.

Stachanowiec ze Swierdłbwska, 
W. Ponomarew, realizujący z powo 
dzendem swe zobowiązanie wyko­
nania w  ramach planu pięciolet­
niego 30 norm ręcznych pisze:

^K zecz oczyw ista, zobow iązanie

moje jest trudne do wypełnienia. 
Niełatwo wykonywać 600Vo normy. 
Ale imię Józefa Stalina dodaje mi 
nowych sil. Pragnąłbym, aby i mo 
je życie, podobnie jak życie wiel 
kiego Stalina, poświęcone było — 
do ostatniej kropli krwi — służ­
bie ojczyzny". List ten, podobnie 
jak i wiele innych listów ludzi pra 
cy, napływających obecnie nieprzer 
wanym strumieniem w związku z 
70 rocznicą urodzin towarzysza Sta 
lina, świadczy o ogromie patriotycz 
nego entuzjazmu, który ogarnął 
cały kraj radziecki.

Przygotowując się do obchodu 
70 rocznicy urodzin towa­
rzysza Stalina robotnicy, chcpi i 
inteligencja radziecka ze szczegół 
ną salą rozwinęli współzawodni­
ctwo socjalistyczne. W ten sposób 
wyrażają oni swą bezgraniczną mi 
łość i oddanie partii, dla to­
warzysza Stalina, dają wyraz nie­
zachwianej wiary w realizację 
stalinowskiego prcgramu budowy 
komunizmu, j

sze towarzysz Stalin, że „PROLE­
TARIAT MOŻE Z POWODZE­
NIEM RZĄDZIĆ KRAJEM BEZ 
BURŻUAZJI I PRZECIW BUR- 
ŻUAZJI, ŻE MOŻE Z POWODZE 
NIEM KIEROWAĆ CAŁYM GO­
SPODARSTWEM NARODOWYM 
BEZ BURŻUAZJI I PRZECIW 
BURŻUAZJI".

Ten moment towarzysz Stalin wy 
sunął na czoło swych rozważań, 
gdy w 1933 roku omawiał wyniki 
pierwszej pięciolatki. Towarzysz 
Stalin powiedział wówczas: „SUK­
CESY PIĘCIOLATKI MOBIL1ZU 
JĄ REWOLUCYJNE SIŁY KLA­
SY ROBOTNICZEJ WSZYST­
KICH KRAJÓW PRZECIW KAPI 
TALI ZMÓWI — OTO FAKT 
NIEZAPRZECZALNY".

Szczególnie wielkie znaczenie 
miała w tym względzie, w dziedzi 
nie rewolucjonizowania świadomo 
ści pracujących, KONSTYTUCJA 
STALINOWSKA, o której towa­
rzysz Stalin powiedział, że będzie 
ona „MORALNĄ POMOCĄ 1 RE­
ALNYM POPARCIEM DLA 
TYCH WSZYSTKICH, KTÓRZY 
OBECNIE PROWADZĄ WALKĘ 
PRZECIW BARBARZYŃSTWU 
FASZYSTOWSKIEMU".

Mobili7a’qca sile 
po triotyzmu 
radzieckiego

W  OKRESIE wojny z faszyz­
mem hitlerowskim ujawniła 

się cała ogromna siła patriotyzmu 
radzieckiego i zarazem całe ogrom 
ne międzynarodowe znaczenie tego 
patriotyzmu dla ludów całego świa­
ta. Patriotyzm radziecki był siłą 
mobilizującą ludzi do niezwykłego 
bohaterstwa na froncie i do niezwy 
kłego bohaterstwa w pracy. „ŹRÓ­
DŁEM ZARÓWNO BOHATER- 
SKICH CZYNÓW LUDZI RA- 
DZIECKICH NA POLU PRACY, 
W ZAPLECZU, JAK I N1EGA- 
SNĄCEJ SŁAWY BOJOWYCH 
CZYNÓW BOHATERSKICH NA­
SZYCH ŻOŁNIERZY NA FRON­
CIE JEST PŁOMIENNY I ŻYCIO 
DAJNY PATRIOTYZM RADZIEĆ 
KI" — powiedział towarzysz Sta­
lin.

Patriotyzm radziecki zrodził bo­
haterstwo masowe, bohaterstwo mi 
lionów, bohaterstwo, które zadecydo 
wało o zwycięstwie i o rozbiciu fa­
szyzmu niemieckiego — śmiertelne 
go wroga całej ludzkości. Patrio­
tyzm radziecki zadał śmiertelny 
cios pretendentom do panowania 
nad światem i uratował ludzkość 
przed niewolą faszystowską. Nigdy 
w historii, żaden patriotyzm jedne­
go narodu nie zdziałał tyle dla do­
bra całej ludzkości — ile zdziałał 
szlachetny internacjonalistyczny pa 
triotyzm narodu radzieckiego.

Zwycięstwo Związku Radzieckie 
go nad faszyzmem stworzyło no­
wą sytuację w świecie. Dzięki te­
mu zwycięstwu powstały kraje de­
mokracji ludowej, powstała Ch;ń- 
ska Republika Ludowa i Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Dzięki 
temu zwycięstwu zmienił się eałkc 
wicie układ sił na świecie i siły po 
koju i poąfępu zdobyły przewagę 
nad siłami imperializmu i wojny.

SKŁADAJĄC HOŁD JÓZEFO- 
W1 STALINOWI W DNIU ‘70-LE- 
CIA JEGO URODZIN, SKŁADA­
MY HOŁD CZŁOWIEKOWI, KTÓ 
REGO PATRIOTYCZNA I INTER 
NACJONALISTYCZNA PRACA 
WYDAJE CORAZ WSPANIAL­
SZE OWOCE — DLA DOBRA 
ZWI \ZKU RADZIECKIEGO I CA 
LEJ POSTĘPOWEJ LUDZKOŚCI.


